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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTOW 
I OSÓB REPRESJONOWANYCH
00-921 Warszawa-53 ul. Krucza 36 
tel. centr. fax 625 34 14

Ó 2 8  0 2  41
D E C Y Z J A

K i e r o w n i k a  U r z ę d u  do S p r a w  K o m b a t a n t ó w  i O s ó b  R e p r e s j o n o w a n y c h  
z d n i a  ' ' Nr _ 7 / K 0 2 2 0  / ..........7 1 0 1 1 4 9 6 /

o p r z y z n a n i u  u p r a w n i e ń  k o m b a t a n c k i c h

Na p o d s t a w i e  :
A r t . 01 u s t . 02 p k t . 0 3  lit.

U s t a w y  z dn i a  24 s t y c z n i a  199i r. o k o m b a t a n t a c h  oraz n i e k t ó r y c h  
o s o b a c h  b ę d ą c y c h  o f i a r a m i  r e p r e s j i  w o j e n n y c h  i o k r e s u  p o w o j e n n e g o  
(Dz.U. Nr  17 p o z . 75 z p ó ź n i e j s z y m i  zmian a m i )  s t w i e r d z a m ,  że

Pani A N N A  L E S Z C Z Y Ń S K A
i m i ę  o j c a  F E L I K S
u r o d z o n a  0 6 . 0 5 . 1 9 2 4  / D U R N I A K 0 W C E
z a m i e s z k a  ła 3 5 - 2 2 2  R Z E S Z Ó W ,  O K U L I C K I E G O  3 - 2 0

s p e ł n i a  w a r u n k i ,  o k t ó r y c h  m o w a  w art.21 wyżej w y m i e n i o n e j  u s t a w y  
i w z w i ą z k u  z tym p r z y z n a j ę  u p r a w n i e n i a  k o m b a t a n c k i e
z n a s t ę p u j ą c y c h  t y t u ł ó w  :

O k r e s i Rodzaj d z i a ł a l n o ś c i  k o m b a t a n c k i e j i A r t y k u ł
mi e s  rok 1 lub re p r e s j i i u s t a w y

od 0 0 . 1 9 4 3 1 A R M I A  K R A J O W A i 01
do 0 7 . 1 9 4 4 i i

łącznie : lat 01 m i e s i ę c y  02

D e c y z j a  n i n i e j s z a  jest o s t a t e c z n a  i w toku i n s t a n c j i  n i e  p r z y ­
s ł u g u j e  od niej o d w o ł a n i e .
D e c y z j a  m o ż e  być z a s k a r ż o n a  j e d y n i e  w p r z y p a d k u  jej n i e z g o d n o ś c i  

z p r a w e m  do N a c z e l n e g o  S ą d u  A d m i n i s t r a c y j n e g o  za p o ś r e d n i c t w e m  
U r z ę d u  do S p r a w  K o m b a t a n t ó w  i O s ó b  R e p r e s j o n o w a n y c h  w t e r m i n i e  
30 dni od dnia jej d o r ę c z e n i a .
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Tadeusz Kensy
ul. Zbyszewski ego 10/14
35-125 Rzeszów

Opinia dotycząca pracy społecznej 
Pani Anny Leszczyńskiej wspomagającej 
działania NSZZ ”Solidarność Wiejska” 

oraz NSZZ RI "Solidarność” 
w roku 1981.

Na podstawie pisemnego upoważnienia wystawionego w dniu 5 
września 1980 r. przez Prezesa Komitetu Założycielskiego NSZZ 
”Solidarność Wiejska” Zdzisława Ostatka - organizowałem struktury 
wojewódzkie i regionalne Zwią z k u .
Między innymi byłem współorganizatorem strajku okupacyjnego 
rolników w budynku byłej WRZZ w  styczniu i lutym 1981 r. 
przebywałem tam w  całym okresie jego trwania. W strukturach NSZZ 
"Solidarność" byłem w tym czasie członkiem Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu Założycielskiego.

Pani Anna Leszczyńska przez cały okres strajku okupacyjnego 
wspierała go, wykonując społecznie prace polegające na 
prowadzeniu ewidencji uczestników, obsłudze administracyjnej, 
wystawianiu przepustek i innych dokumentów itp.
Równocześnie wykazywała ogromna życzliwość i troskę o 
strajkujących i ich sprawy.

Również w późniejszym okresie Pani Leszczyńska wielokrotnie 
okazywała swoja pomoc dla Związku NSZZ R I .

W roku 1991 na prośbę moja i Stanisława Krzywonosa zgodziła się 
ponownie na podjęcie społecznie pracy przy prowadzeniu Biura Rady 
Wojewódzkiej NSZZ RI "Solidarność” w Rzeszowie - co robi do dnia 
dz i si ejszego.
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PLEBISCYT m RZESZOWIANIE 75 8  PLEBISCYT

ANNA LESZCZYŃSKA
Panią Annę zastajem y nad 

przygotowaniem planu za­
jęć kolejnego czwartkowego 
wieczoru, poświęconego tu ry ­
stycznym piosenkom. Za kilka 
dni w świetlicy na osiedlu 
20-lecia znowu spotkają się 
członkowie pierwszego w Rze­
szowie osiedlowego, " .k o ł a  
PTTK. Powstało- ono przed 
niespełna dwoma laty  z in i­
cjatywy mieszkanki tegoż 
osiedla, zapalonej turystki i 
oddanej sprawom młodzieży 
Anny Leszczyńskiej.
. — Dlaczego zainteresowa­

łam się młodzieżą na osiedlu? 
Wszyscy wokół narzekali, że 
z nastolatkam i nie można 
dojść do ładu, że w ystają bez­
czynnie na klatkach schodo­
wych, nie objawiają żadnych 
zainteresowań. A ja  wycho­
dziłam z założenia, że. nie ma 
złej młodzieży i tylko czasem, 
młodzi się nudzą. Więc w ub. 
roku trochę z ciekawości, tro ­
chę dla żartu, zaproponowa­
łam _ kilkuosobowej grupie 
wspólna wycieczkę. Pomysł 
„chwycił”.

— Pani Anna zaraziła nas 
bakcylem turystyki. Niedziel­
nym rankiem pakujemy ple­
caki i wyruszamy za miasto... 
Jak  z bata strzelił, zleciał nam 
ten rok — mówi Janusz Zio­
ło. ’eden z pierwszych zwo­
lenników pieszych eskapad za 
miasto. Rodzice przestali 
drżeć o nas przed każdą w y­
cieczką. Upewniają s-'ę tylko, 
czy wyrusza z nami pani 
Leszczyńska.

Założycielka koła uważa, że 
nie ma lepszego „lekarstw a” 
na nudę. jak dobra turystyka- 
Skoro większość- łudzi . wolny 
czas poświęca jakiem uś hobby, 
to niby dlaczego nie mogą 
nim być sobotnio - niedzielne 
wycieczki?

— To bardzo tanie hobby. 
Wystarczą mocne buty i zdro­
we nogi — powiada pani An­
na i... zabiera „swoją” grupę 
na kolejną wędrówkę. Zaczy­
nam patrzeć na nich z podzi­
wem, Tak szybko wniknęli w 
arkana organizowania tu ry ­
stycznych imprez. Przecież w 
ub. roku stawiali w tej dzie­
dzinie pierwsze kroki i nie

mogli obejść się bez mojej 
pomocy. Cieszy mnie ich sa­
modzielność. Chciałabym, aby 
w obcowaniu z przyrodą znaj­
dowali wypoczynek i przyjem ­
ność, no i żeby przekazywali 
swoim młodszym kolegom to, 
co ja zdołałam im wszczepić 
— zamiłowanie do turystyki 
pieszej.

Poświęcam młodzieży każ­
dą wolną chwilę. Kiedy świe­
tlica jest zajęta, „towarzyski 
czwartek” odbywa się w nie­
wielkiej garsonierze pani 
Anny.

— Na 11 m kw. mieściło się 
czasem 20 osób. Nie ,narzeka_ 
li, że im ciasno — żartuje.

K artka po kartce przeglą­
dam „pękatą” książkę koła 
rejestru jącą wszystkie, bliższe 
i dalsze eskapady, rajdy, zlo­
ty, czwartkowe spotkania. 
Bieżący rok obfitował w wy­
cieczki i turystyczne szkole­
nia- Zaczęło się od uczestnic­
twa w akcji „Zamość wczoraj, 
dziś i ju tro”. Pojechali więc 
na Roztocze. Wzięli udział w 
pracach społecznych na te re­
nie Zamościa.,. Niedługo po­
tem uczestniczyli w kursie 
przodowników turystyki pie­
szej i szkoleniu organizato­
rów turystyki w środowisku 
młodzieżowym. Ogromne w y­
różnienie dla uczestników ko­
ła stanowił udział w C entral­
nym Zlocie Aktywu K rajo­
znawczego w Unieściu k/Ko­
szalina. Na zlot pojechali w y­
różniający się organizatorzy 
niedzielnych wycieczek. To­
warzyszyła im pani Anna. słu­
żąc radą i pomocą. Uczestni­
czyli również w obchodach 
Światowego Dnia Turystyki, 
rajdzie szlakiem „Iskry”, zlo­
cie primaaprilisowym. Sobot­
nio -  niedzielnych wycieczek 
za miasto nie sposób w yli­
czyć.

— Tegoroczny, udany rajd 
„Baranówka 75” — to także 
owoc dotychczasowych starań 
naszej ooiekunki i wysiłków 
wszystkich członków koła. 
Wzięło w nim udział około 
stu uczestników z Rzeszowa, 
Przemyśla i Sarzyny. W Bu­
dach Głogowskich urządziliś­
my pożegnalne ognisko. Nauki

pani Anny nie poszły w las. 
Sprawdzian wypadł na piątkę. 
W rezultacie Zarząd Oddziału 
PTTK w Rzeszowie powierzył 
członkom Koła nr 29 organi­
zowanie, w przyszłym roku. 
młodzieżowego rajdu „Sło­
necznych”, a że ze starą n a­
zwą rozstać się nie chcieli, 
więc zostanie „Rajd Słonecz­
nych — Baranówka 76”.

— Pokochałam tę młodzież.
— Brakowało mi ich, kiedy 
wyjechali na wakacje. Ciesze 
się, że tak  chętnie upraw iają 
turystykę. Przybywa nam 
wsiąż nowych sympatyków. 
Złączyła wszystkich wspólna 
pasja — turystyka.

Kiedy zaczęłam „chodzić”? 
W 1847 roku byłam już na 
pierwszej turystycznej w ypra­
wie na Ziemiach Odzyskanych 
Umiłowanie wędrówek, przez 
które poznawałam k ra j za­
wdzięczam, nieżyjącemu już 
profesorowi Stanisławów. 
Piątkowi.

Przeszła Polskę wzdłuż i 
wszerz. Zdobyła uprawnienia 
przodownika turystyki pieszej 
I klasy (na cały 'k ra j). W tym 
roku Zarząd Główny PTTK 
przyznał Annie Leszczyńskiej 
odznakę „Za wytrwałość w 
turystyce pieszej” n r 52.

w. m o ł o N
Fot.: T. BRANICKI
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RZESZOWIANIE — 1975 R.

LUCJAN TELNA
1

ANNA LESZCZYŃSKA

Lucjan Telma Anna Leszczyńska

Sylwetki ludzi dobrej roboty pokazane w ramach 
konkursu — plebiscytu pod nazwą „Rzeszowianie - 
1975 r.” zostały przez ogól mieszkańców naszego m ia­
sta serdecznie zaaprobowane. Świadczy o tym m. in. 
szeroki udział w samym akcie wyborczym.

Przez kilka ostatnich dni nadchodziły do redakcji 
setki pocztówek z nazwiskami o só b ' zasługujących 
otrzymać ten zaszczytny tytuł. Od początku plebiscy­
tu ostra rywalizacja zarysowała się między Fran­
ciszkiem Nowakiem, kierowcą Pogotowia Ratunko­
wego a Stefanem Kluską, starszym sierżantem MO 
oraz Anną Leszczyńską, działaczką PTTK, znaną ze 
współpracy z młodzieżą, a Lucjanem Telmą, pracow­
nikiem WSK, zasłużonym długoletnim krwiodawcą
i Heleną Jezierską pielęgniarką środowiskową.

Nie skąpiono również słów uznania dla najm łod­
szego pretendenta do tego tytułu, Andrzeja Nicała, 
ucznia Szkoły Podstawowej, który uratow ał przed 
utonięciem swego młodszego kolegę.

Już bodaj ten zestaw nazwisk św iad czy , że sym­
patia mieszkańców Rzeszowa skoncentrowała się wo­
kół ludzi prostych o gorących sercach, społecznikach 
z prawdziwego zdarzenia, gotowych w każdej chwili 
pośpieszyć z pomocą innym.

Pocztówki, a  na nich propozycje nadchodziły tak­
że licznie spoza Rzeszowa. Nierzadko opatrzone kil­
koma ciepłymi słowami uzasadnienia. Sprawiły nam 
wiele radości i zadowolenia. Do ostatniego dnia w a­
żyły się losy tytułu.

Zamknięcie plebiscytu i podliczenie głosów przy­
niosło nieoczekiwane, zarazem szczęśliwe rozwiązanie. 
Równą ilość głosów otrzymali Lucjan Telma i Anna 
Leszczyńska. Oni też otrzym ują honorowy tytuł: Rze­
szowianie 1975 r. Na drugiej pozycji uplasował się 
starszy sierżant MO Stefan Kluska. Serdecznie gra­
tulujemy.

.Wszystkim zaś Czytelnikom, którzy wzięli udział 
w plebiscycie — dziękujemy. Przed nami jeszcze 
tylko spotkanie ze zwycięzcami plebiscytu i władza­
mi miejskimi. Wśród czytelników biorących u d z ia ł'  
w głosowaniu rozlosowane zostaną w najbliższym 
czasie symboliczne nagrody. " (e)

u
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SPOTKANE
W  RATUSZU

li im przedstawiciele kierów- zmienią się. Nie pomyliłam  k re ta rz  KM PZPR, a także na-
nictw zakładów, w których się. To daje mi wielką satys- czelny redaktor „Nowin”
pracują, a więc dyrektor fakcję. G dybyśm y jeszcze zdo- Henryk Pasławski. Lampką
Władysław Jaworski z WSK, lali uzyskać jakiś kąt na świe- wina spełniono toasty. Tow. E.
Aleksander Subocz — wicepre- tlicę... Byłam  zaskoczona w y-  B ilut wręczył listy gratula-
zes ZW PTTK oraz kapitan nikiem  glosowania. Przez u- cyjne, wartościowe upominki.
Adam Chorzępa z Miejskiej zyskany ty tu ł stają się jeszcze a także pam iątkowy proporzec
Komendy MO. bardziej rzeszowianką. prezydenta miasta.

Laureaci byli wyraźnie STEFAN KLUSKA: — W u- Konkurs -  plebiscyt, tym
wzruszeni. zyskanym  wyróżnieniu widzę razem o miano „Rzeszowiani-

LUCJAN TELMA: — Nie wyróżnienie, uznanie społecz- na 76” będzie kontynuowany.
tpodziewałem się takiej wyso- ne dla naszej trudnej m ilicyj- W najbliższym czasie pierw-
kiej oceny swojej społecznej nej służby. Mówi się o nas — sze sylwetki. Zapraszamy po-
praby. Takich jak ja, jest bar- zresztą słusznie — Stróże po- nownle mieszkańców Rzeszo-
Azo wielu. Cieszę sie jednak, rządku publicznego. M undur, w t do współudziału w two-
ie  idea krwiodawstwa znała- pozycja zawodowa milicjanta, rżeniu listy osób zasługują-
zła tak wysokie uznanie w o- stwarza pewien dystans. Mu- cych swą postawą, pracą spo-
pinii mieszkańców Rzeszowa, simy karać w  uzasadnionych łeczną, zaangażowaniem co-
Byłem  i jestem  bardzo wzru- przypadkach. Coraz więcej dzienną troską o sprawy In-
szony. Wiele osób, koledzy i  czasu poświęcamy jednak dzia- nych ludzi do stawania w
wydziału składało mi gratula- łalności profilaktycznej, usu- szranki tego plebiscytu, (e)

„RZESZOWIANIE 75“

C3
■53
•  PB* 
t a

W ubiegły piątek, w R atu­
szu, prezydent miasta Edward 
Bilut podejmował laureatów  
konkursu — plebiscytu „Rze­
szowianie 75”. W grupie goś­
ci znajdowali się także głów­
ni bohaterzy; Lucjan Telma — 
pracownik WSK, długoletni 
krwiodawca, Anna Leszczyń­
ska — działaczka PTTK, 
współpracująca z młodzieżą 
craz starszy sierżant MO 
Stefan Kluska. Towarzyszy­

cie. Widzę w  tym  wyróżnieniu  
bodziec dó dalszej pracy.

ANNA LESZCZYŃSKA: — 
Lubię sama wszystko, co m ieś­
ci się w programie działania 
PTTK. Spróbowałam swoją 
pasję zaszczepić grupie mło­
dych ludzi z  osiedla Bara- 
nówka. Mówiono o nich nie 
zawsze dobrze. Byłam innego 
zdania. W ierzyłam, . że jak 
stworzy się im  warunki, po­
każe inne środki rozrywki,

waniu źródeł przestępczości, 
zwłaszcza wśród nieletnich, 
młodzieży. Udało mi się k ilka ­
naście osób zawrócić ze złej 
drogi. Chciałbym, aby ludzie 
znajdujący się w  trudnych  
sytuacjach, na tzw. rozdrożu
— widzieli w nas — także 
przyjaciół.

Były też serdeczne gratu la­
cje. Przekazał je w imieniu 
kierownictwa instancji m iej­
skiej Eugeniusz Pelczar — se-
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R Z E S Z O W I A N K A  R O K U  1975
Już trzeci raz z rzędu redakcja rzeszowskich -  D latego pewnie postanow iła  tu  Pani zało-

„N o w in ”  prowadzi na swoich łam ach konkurs żyć koło PTTK? -  pytam .
-  p leb iscyt na „Rzeszow ianina R oku" W roku -  In ic ja tyw a wyszła w łaśc iw ie  od młodzieży.
1975 rów ną ilość g łosów  o trzym a li: LUCJAN Które jś niedzieli, gdy szłam z p lecakiem, zagad-
TELMA -  z W SK w  Rzeszowie i A N N Ą  LESZ- nęła m nie  grupka m łodych. Poszli ze mną na
CZYŃSKA -  p racow nik Zarządu Okręgu PTTK. wycieczkę, a na d rug i dzień przyszli z go tow ym
Tak w ięc przeszło łOO-tysięczny dziś Rzeszów już p lanem  następnej. Na p ierw szym  organizą-
ma rów nież swoją kobietę roku 1975!... cy jnym  zebraniu -  5 lu tego 1974 roku było 17

-  Pani Anna jest wzorem  praw dziw ego czło- osób.
wieka i w ie lk iego  przyjaciela -  tak o Annie Od tego zebrania zaczyna'się  kronika m ło-
Leszczyńskiej m ów i jeden z w ychow anków , dzieżowego koła PTTK nr 29: wycieczki, rajd
dzisiaj je j szef, sekretarz Okręgu PTTK w  Rze- p rim a -apriiisow y, rajd „B aranów ka 7 4 " -z w ie -
szowie -  Bolesław  Kut. dzanie Zamojszczyzny i udzia ł m łodzieży w  pra-

Anna Leszczyńska od 1962 roku pracuje cach społecznych na rzecz Zam ościa, rajd „Ba-
w  PTTK; pe łn i funkcję  sekretarza kom is ji społe- ranówka 75" -  w ieczorki z piosenką, ogniska,
cznej, jest p rzodow nik iem  tu rys tyk i pieszej Prelekcje z udziałem  spec ja lis tów  z różnych
z up raw n ien iam i na całą Polskę. Działa ponad- dziedzin, w ieczory literackie, wszystko to  spisa- !
to  w  Lidze O chrony Przyrody, jest pe łnom ocn i- no w  kronice, ilus tru jąc  sprawozdania zdję-
kiem W ojew ódzkiego Kom itetu K u ltu ry  Fizycz- ciam i.
nej i T urystyk i na gm iny : Lubenia i N iebylec, Lokalu nie ma, w ięc zebrania m łodzieży od-
sekretarzem Kota PTTK przy Polskim  Związku bywają się często w  jedenastom etrow ym  po-
G łuchych i działaczką Ligi Kobiet. koiku A nny Leszczyńskiej. Układa się nie ty lko

Każdego dnia przychodzą do nie j dziesiątki p lany dalszych spotkań, wycieczek, prelekcji,
ludzi z różnym i spraw am i. Każdą sprawę Anna A le  i o tym  m ów i, kto się m usi trochę podcią-
Leszczyńska za łatw i, odpow ie  na każde pyta- gnąć w  nauce...
nie. N ie tak , aby zbyć; nie m ów i, a ro z m a w ia ,  N iektórzy członkow ie koła, skończywszy
radzi, pom aga. specja lny kurs, są już organ iza to ram i tu rys tyk i S

A jednocześnie: -  Jest wym agająca w obec w  sw oich szkołach. Ela Gutkowska, Andrzej
nas, ale także w  stosunku do s ie b ie -m ó w ią  jej Adam iec, Gośka Krypal, Ula Odzioba, Kazio
młodsze koleżanki. C hudy iw ie le in n y c h n a z w is k z a p is a n o w k ro n i-  |

Ciągle zajęta -  wszędzie jednak zdąży. Dziś ce os ied low ego Koła. N ic w ięc dziwnego, źe 
po po łudn iu  m usi być jeszcze na zebraniu Ko- ' kiedy Janusz Z io ło  skończył szkołę i o trzym ał 
m itetu  O siedlow ego na Osiedlu XX-lecia P R L- . specjalną nagrodę od dyrektora, p rz y b ie g ł- ja k
„B aranów ka". Mieszka tu i pełni funkcję  prze- m i opow iadano  na osied lu  -  z tą m iłą  w iado-
wodniczącej do spraw  m łodzieży. W stępu jem y mością na jp ie rw  do pani Anny. 
do św ie tlicy  ADM -u.

-  Tutaj, raz w  tygodn iu  zbiera się m łodzież ~ Praca w śród  m łodzieży daje m i w ielką
z osiedla, bow iem  jest to  jedyny lokal, w  któ- • satysfakcję, jest najlepszym  lekarstwem  na sa- g 
rym  m ogą spotkać się, porozm awiać. A le  z te- m otność -  pow iedziała na zakończenie nasze­
go lokalu korzysta też w ie le  innych osiedlo- 9 °  spotkania Anna Leszczyńska. -  Uważam, że 
wych organizacji, w ięc m łodzi m ogą się rzadko nie ma złej m łodzieży. Trzeba ty lko  um ieć zdo- 
spotykać. Brak m iejsca dla nich nie daje spoko- być je j zaufanie, w łaśc iw ie  nią pokierow ać i słu- • 
ju  wszystkim  osied low ym  działaczom. Na po- chać, co m ów ią  m łodzi. A  przede wszystkim  
nad 20 tys. m ieszkańców jest 2 tys. m łodzieży wskazać, jak żyć pełnią życia. Sądzę, że m nie się 
w  w ieku szkoły podstaw ow ej i średniej. Nie ma to -  w  pew nym  stopniu  -  udało... 
lokalu -  staram y się w ięc w  inny sposób za- MIROSŁAWA GRZESZAK 
pewnie m łodzieży rozrywkę i wypoczynek. Fot. c a f  -  Andrzej tokaj |
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Anna Leszczyńska

nik PTTK", Honorową Jubileuszową Górską Odznakę Tury­
styczną, iMedal „25. Oddziału Rzeszowskiego”, Złotą Odznakę w Polsce, Medal 50 lat PTTK, Zasłużony Działacz Kultury, Złotą 
Honorową Zarządu Oddziału PTTK w Rzeszowie, odznaki „25 Honorową Odznakę Ligi Ochrony Przyrody, Honorowa Rzeszo-
i 50 lat w  PTTK'’, Odznakę 100-lecia Zorganizowanej Turystyki wianka.

4 8  Gościniec P olsk iego Towarzystwa tafSTva\0-KR\i0mwczEG0 • 3(20)/2005
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Pluton VIII - Blizianka
dowódca - por. Jan Nowak "Topaz"

Stan osobowy plutonu - 41 osób:

Bator Jan "Sanitariusz"
Bliźniak Stanisław "Czarny" 
Bobowski Stanisław "Lipa"
Brys Józef "Klucz"
Brys Mikołaj "Amerykan" 
Fedorczyk Stanisław 
Horodecki Jan
Horodecki W ojciech "Wrona" 
Indyk Józef "Patyk"
Indyk Kazimierz "Orłów"
Kloc Władysław 
Koza Bolesław 
Koza Emil 
Koza Franciszek 
Lasota Andrzej "Las"
Lasota Franciszek "Szewc" 
Liskowicz Bolesław "Czarny" 
Liskowicz Józef "Przychylny" 
Leszczyńska Anna "Nula" \J 
Loch Jan "Loszyk"
Loch Władysław

Pięciak Henryk "Brutus"
Petyniak Jan "Gwoźnicki"
Siuciak Józef "Wielki" 
Stanisławczyk Franciszek "Wit" 
Stanisławczyk Józef "Rój" 
Stanisławczyk W ładysław "Ostatek" 
Stawarz Jakub "Grzyb"
Szpiech Jan "Zegarmistrz"
Tomoń Andrzej 
Tomoń Władysław 
Uryniak Adam 
Uryniak Andrzej 
Uryniak Jan "Sinko"
Zegar Józef s. Michała "Ogień" 
Zegar Józef s. M ikołaja "Sierp" 
Zegar Mikołaj "Słowik"
Zegar Stanisław "Czas" 
Znamirowski Henryk 
Znamirowski Stanisław "Furman" 
Znamirowski W ładysław

Opracowali: Ludwik Kozimor "Wołyniak", Henryk Pięciak "Brutus"
W ojciech Horodecki "Wrona1

Pluton IX - Jawornik Niebylecki
dowódca - Franciszek Sołtys "Jastrząb"

Stan osobowy plutonu - 38 osób:
!

i i Baszak Józef s. Franciszka 
"Wyrwidąb"

B a s z a k  Józef s. W ojciecha "Haban" 
B a s z a k  Paweł
Ciuba Jan s. Ludwika "Górski" 
Ciuba Jan s. Adama "Cichy"

Curczak Józef "Wojak" 
Cygan Wiesław 
Delikat Jan
Delikat Józef "Dziaban" 
Gonet Jan
Gorzynik Bronisław "Ganek"
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Stanisław Łuć

Piechurzy -  Honorowymi 
Członkami PTTK

P o  X V I  Z j e ź d z i e  P T T K

W  najnow szym , trzecim  w tym roku n u m erze  
„G ośc ińca”, zaprezen tow ano  sy lw etki kan d y d a tó w  
rekom endow anych  przez K apitu łę  O dznaczeń  X V I W a ln em u  
Zjazdowi P T T K  do wyróżnienia  ty tu łem  H o n o ro w eg o  C złonka  
naszego Tow arzystw a. Zjazd za tw ierdził n o m inac ję  trzydziestu  
now ych C złonków  H onorow ych  PTTK . 1 tu -  p o w ó d  do 
satysfakcji dla środow iska p iechurów : co drugi spośród  nich 
jes t  P rzodow nik iem  Turystyki Pieszej. Oto nazw iska  
wyróżnionych:

1. H elena C IE Ś L A K  z W łocław ka,
2. Edw ard  JA B Ł O Ń S K I z Łodzi,
3. M arian  JA S K U Ł A  z Poznania,
4. E ugen iusz  K O W A L S K I z Lubonia,
5. E dw in  K O Z Ł O W S K I z Sopotu ,

\J  6. A nna L E S Z C Z Y Ń S K A  z R zeszow a,
7. W łodzim ierz  M A JD E W IC Z  z W arszaw y,
8. T adeusz  M A Ł E C K I ze Ś w idw ina ,
9. Ryszard  M A Z U R  z C ieszyna,
10. M arian  N O W A K  z Płocka,
11. Tadeusz  S O B IE S Z E K  z Lublina,
12. K azim ierz  T U M S K I z W rocław ia ,
13. E ugenu isz  U C IŃ SK I z W rocław ia,
14. Barbara W A Ś K O W S K A  z O lsztyna,
15. R yszard  W R Z O S E K  z Gdyni.

Serdecznie gra tu lu jem y w y ró żn io n y m , życząc 
wytrwałości w p ieszym  poznaw an iu  kraju, zd row ia  i sil dla 
pokonyw ania  kolejnych szlaków.
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Małgorzata Jarosińska

„Ciocia” całego świata

N ie ma takiego turysty, piechu­
ra, kajakarza, krajoznawcy 
w naszym regionie, który nie 

zetknąłby się z C iocią Anną Lesz­
czyńską. Znają ją wszyscy -  także ludzie, 
którzy nie są związani z turystyką. Praco­
wała -  i pracuje społecznie nie tylko 
w PTTK, ale w wielu innych organiza­
cjach. Można ją spotkać na wszystkich 
uroczystościach i manifestacjach patrio­
tycznych. Jest osobą znaną również poza 
samym województwem -  w wielu miej­
scach Polski, a także poza jej granicami.

Ale czy naprawdęją znamy? Znacie
-  no to posłuchajcie.

Anna Leszczyńska urodziła się 6 V 
1924 r. w Durniakowcach na Podolu, 
w rodzinie ziemiańskiej. Niestety, oko­
lice Kamieńca Podolskiego (gdzie le­
żały Durniakowce) zostały włączone 
w 1921 r. do ZSRR i Polacy tam miesz­
kający, a zwłaszcza ziemiaństwo nie mia­
ło lekkiego życia, było prześladowane. 
Represyjne działania władz nie om inę­
ły i rodziny Leszczyńskich. W roku 1926 
dziadek i ojciec Ani zostali aresztowani

i za „zdradę Związku Radzieckiego” (bo 
zdeklarowali się, że chcą wyjechać do 
Polski) zesłani na Ural do pracy w ko­
palni rtęci. Majątek ziemski został skon­
fiskowany, a cała pozostała rodzina
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w 1927 r. wywieziona na Syberię. Spró­
buj sobie czytelniku wyobrazić: przeszło 
trzy miesiące w bydlęcym wagonie jadą­
cym w nieznane, rodzina: trzy kobiety 
i troje malutkich dzieci -  Ania miała 
3 lata, bracia byli jeszcze młodsi, Alek­
sander urodził się w 1925 r., a Paweł 
w 1927 r. Wszyscy stłoczeni wśród wielu 
innych polskich rodzin obywatelskich, 
potraktowanych podobnie przez wła­
dze Rosji Radzieckiej.

W Irkucku wyładowano ich i pogna­
no w tajgę do kolonii zesłańców poło­
żonej nad Amurem, o nazwie Czerno- 
oziersk. Zesłańcy mieli sobie sami przy­
gotować lokum do życia -  czyli ziemian­
ki oszalowane drewnem (to była jedy­
na rzecz, której tam nie brakowało). 
Mama i ciocia Ani pracowały przy wyrę­
bie tajgi, babcia z dziećmi zbierała runo 
leśne i starała się wszystkich wyżywić. 
Dlatego znikomą ilość mąki otrzymywa­
nej „z przydziału” wzbogacono suszony­
mi owocami, grzybami, korą drzew, zio­
łami. Wszystko co rosło w tajdze, a nie 
było trujące, pomagało przeżyć zesłań­
com. O warunkach sanitarnych i zdro­
wotnych zesłańców nie muszę chyba 
szeroko pisać. Śmierć zbierała tam wiel­
kie żniwo. W roku 1928 zmarli obaj bra­
cia Ani -  jej samej życie uratował tam­
tejszy znachor i zioła, bo oczywiście le­
karzy ani tym bardziej lekarstw dla lu­
dzi skazanych na zagładę nie było.

W roku 1929 zwolnieni zostali z ko­
palni na Uralu dziadek i ojciec i dołą­
czyli do zesłanej rodziny. Niestety, dzia­
dek był już kaleką skrajnie wyczerpa­
nym pracą w kopalni (cały czas w wo­
dzie) i w niedługim  czasie zmarł. Oj­
ciec Ani — jako człowiek wolny, a nie

zesłaniec -  nie musiał podjąć niewol­
niczej pracy w tajdze. Posiadał strzelbę 
i polując pomagał przeżyć swojej rodzi­
nie i wielu innym. Zaangażował się rów­
nież w organizację ucieczek zesłańców  
do Chin, ale zadenuncjonowany przez 
szpiega, został ponow nie oskarżony
0 „zdradę Związku Radzieckiego” i ska­
zany na karę śmierci. Wyrok wykonano 
„metodą syberyjską” -  przez zadeptanie 
przez konie dosiadane przez kozaków. 
Niedługo potem  tyfus odebrał życie 
babci, a czerwonka, szkarlatyna i zapa­
lenie stawów odebrały zdrowie Ani i jej 
mamie.

W tym czasie Jan Laskowski -  dzia­
dek ze strony mamy -  legionista J. Pi­
łsudskiego czynił ciągłe starania, aby 
córkę i jej rodzinę wyrwać z Syberii. 
Wreszciejego starania zostały uwieńczo­
ne powodzeniem i 15 IX 1932 r. Ania 
z mamą wróciły do Polski. 8-letnia Ania 
miała zniszczone zdrowie, nie umiała 
mówić po polsku, ale wreszcie była 
w Polsce w H orodence, w majątku 
dziadka Laskowskiego. Była jego  cu­
downie odzyskaną najstarszą wnuczką
1 to właśnie on „zawinił”, że Ania stała 
się turystką. Ponieważ dziadek był współ­
właścicielem i jednym  z kierowników 
cukrowni, dlatego przed kampanią cu­
krowniczą miał dużo wolnego czasu i... 
bardzo kochał Tatry. Dlatego od roku 
1933 duża, silna i zahartowana Aniajeź- 
dzila z dziadkiem w Tatry, Beskidy, Biesz­
czady i wędrowała po górach i dolinach.

Ponieważ mama ponownie wyszła za 
mąż i z m ężem  -  nauczycielem praco­
wali w różnych miejscach, Ania wycho­
wywała się u dziadka, a potem  u ciotki 
w Równem, gdzie skończyła dwie klasy
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gimnazjum, gdy wybuchła II wojna świa­
towa. Królko pełniła służbę sanitariusz- 

-  ki na froncie, a po 17IX 1939 r. wróciła 
do Równego.

Tam sytuacja Polaków robiła się bar­
dzo niebezpieczna i cała rodzina po­
stanowiła uciekać. W noc sylwestrową 
przeprawili się przez Bug (nie bez przy­
gód!) i 1.01.1940 r. byli w Generalnej 
Guberni. Przedostali się do Warszawy 
i stąd rodzina rozjechała się w różne stro­
ny. Rodzice Ani pojechali do Rzeszowa 
i tu od marca 1940 r. zamieszkała wraz 
z nimi. Pracowała w Boguchwale i opie­
kowała się chorą mamą. Od września 
1941 r. zamieszkała w Bliziance, gdzie 
prowadziła dom i gospodarstwo mamy 
i ojczyma.

W roku 1942 nawiązała współpracę 
z ruchem oporu i w 1943 r. została za­
przysiężona w placówce AK w Niebylcu 
(kryptonim „Śliwa”). Ania ps. „Nula” 
pracowała w grupie sanitarnej swojego 
plutonu. Była sanitariuszką, udzielała 
pierwszej pomocy, przygotowywała opa­
trunki i lekarstwa, była także łączniczką
-  przenosiła pocztę i gazetki „Na Po­
sterunku” do szkół w Połomi i Barycz- 
ce. Brała także udział w akcji zdobywa­
nia broni, za co była aresztowana i prze­
słuchiwana przez żandarmerię w Nie­
bylcu.

Po zakończeniu II wojny światowej 
wróciła do Rzeszowa, zaczęła tutaj pra­
cować i równocześnie uzupełniać wy­
kształcenie w Liceum Ogólnokształcą­
cym dla Pracujących przy ul. Szopena. 
Tak się złożyło, że dyrektorem tej szko­
ły był Stanisław Piątek -  pierwszy pre­
zes Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego, organizator i animator

turystyki i krajoznawstwa w rzeszowskich 
szkołach. Oczywiste było więc, że Ania 
„zarażona” turystyką w dzieciństwie 
przez dziadka, natychmiast stała się ak­
tywnym członkiem Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego.

Od 1947 r. pełniła obowiązki sekre­
tarza szkolnego, a potem  terenowego  
koła Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego, a od 1950 r. -  czyli od powstania 
PTTK była i jest jego aktywnym człon­
kiem i działaczem.

Od 1951 r. do dzisiaj nie było ani 
jednego roku, aby „Ciocia” nie pełniła 
jakiejś funkcji społecznej lub zawodo­
wej albo w Oddziale albo w Okręgu 
PTTK w Rzeszowie. Inaczej mówiąc: 
58 lat bez przerwy pracuje społecznie 
na rzecz turystyki i krajoznawstwa! Nie 
będę wymieniać tu wszystkich funkcji 
jakie pełniła lub pełni -  ważne jest, że 
zawsze pełni je z pełnym zaangażowa­
niem -  czy to jest organizacja nowego 
rajdu czy „papierkowa robota” jakiej 
również nigdy nie brakowało w naszej 
organizacji.

„Ciocia” posiada uprawnienia kra­
joznawcze z tytułem Instruktora Krajo­
znawstwa Polski włącznie, liczne upraw­
nienia turystyczne -  przewodnickie, 
przodownika turystyki pieszej, turysty­
ki kajakowej, turystyki górskiej -  z H o­
norowym Przodownikiem Turystyki 
Pieszej i Turystyki Górskiej. Posiada 
liczne odznaki, wyróżnienia i odznacze­
nia zarówno turystyczne, jak i państwo­
we. Jakby tego było mało, działa od lat 
społecznie w NSZZ Solidarność RI, 
w Światowym Związku Żołnierzy AK, 
Związku Sybiraków, Związku Głuchych 
i stowarzyszeniach kościelnych!
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Takajest właśnie „Ciocia” Ania Lesz­
czyńska. A o sobie mówi, że nie wie za co 
dostaje różne odznaczenia, bo przecież 
nic specjalnego nie robi. I dodaje, że 
gdyby nie jej „pamiątki po Syberii” (głu- 
ch o ta - przytępienie słuchu), to dopie­
ro mogłaby dużo więcej zrobić! A naj­
ważniejsze jest chyba to, że wychowała 
wiele, wiele pokoleń działaczy turystycz­
nych. Nie ma takiego turysty w Rzeszo­
wie, który nie wie kto to jest „Ciocia”, 
który nie spotkał jej gdzieś na szlaku, 
który czegoś się od Niej nie nauczył. Jej 
zasługą było zorganizowanie i ożywienie 
działalności środowiska dębickiego, 
krośnieńskiego i wielu innych.

Ostatnim wyróżnieniem jakie otrzy­
mała Anna Leszczyńska na XVI Walnym 
Zjeździć PTTK we wrześniu 2005 r. 
w Warszawie, jest nadana Jej godność 
Członka H onorowego PTTK. Jest je­
dyną w woj. podkarpackim osobą po­
siadającą taki tytuł. 1 bardzo dobrze, że 
go otrzymała, bo jest osobą wyjątkową 
i w pełni na ten tytuł zasługuje! (ten 
tytuł posiadali również śp. śp. Bronisław

Cmela z Rzeszowa, Mieczysław Moronie- 
wicz z Krosna, Stefan Stefański /. Sano­
ka, Ignacy Zatwarnicki z Sanoka).

PS.
Do PTTK wstąpiłam w roku 1960, 

a wcześniej już brałam udział w kilku 
imprezach turystycznych. Na jednej 
z nich -  może na Młodzieżowym Raj­
dzie Przyjaźni z zakończeniem w Prze­
m yślu -  zob aczyłam  en e r g ic z n ą , 
uśmiechniętą, wysoką młodą kobietę 
otoczoną młodzieżą. Na pytanie kto to 
jest, moja starsza siostra odpowiedzia­
ła: to Ciocia, liyłam wtedy uczennicą 
szkoły podstawowej i trochę się zdziwi­
łam, bo wydawało mi się, że znałam już 
całą moją rodzinę, a nie wiedziałam, że 
to nie tylko moja „Ciocia”.

Dopiero parę ładnych lal później, 
gdy zetknęłam się z Nią w pracy spo­
łecznej w PTTK, zrozumiałam, że jest 
to „Ciocia” moja, twoja, nasza—„Ciocia” 
całego świata (tak jak bohater książki 
R. Kiplinga -  „Kim” -  był przyjacielem  
całego świata).
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  I M U Z E U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

K O N TO : W IE L K O P O L S K I B A N K  K R E D Y T O W Y  S A  W  T O R U N IU  - NR  R A C H U N K U  82 1090 1506  0 0 0 0  0 00 0  5 0 0 2  0 24 4

Toruń, dnia 14.02.2008 

Pani Anna Leszczyńska 

35-222 R zeszów

W ielce Szanowna Pani,

Uprzejmie informuję Panią, że za pośrednictwem  Pani Janiny Kopeć z 

Rzeszowa już  w  ubiegłym  roku wpłynęły do naszej Fundacji m ateriały 

archiwalne dotyczące Pani działalności konspiracyjnej w AK Rzeszów.

Pani materiały są  pięknie przygotowane, bardzo obfite i zgodne z 

wymogami archiwalnymi. W dziale Archiwum  WSK została założona teczka 

osobowa na Pani nazwisko, o num erze inw entarza 3780/WSK.

M am nadzieję, że wybaczy mi Pani, iż tak długo trw ała m oja odpowiedź.

Bardzo przepraszam, chciałabym aby nasze kontakty były przyjazne i trwałe.

Jeżeli jest to możliwe, proszę o podpisanie zgłoszenia do M em oriału gen.

Marii Wittek.

Dołączam nasz Biuletyn.

Serdecznie pozdrawiam  i życzę Pani wiele zdrowia.

Z wyrazami głębokiego szacunku,

, A nna Rojew ska
dokum entalistka działu A rchiw um  W SK.

/
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Brydak Edward „Andrzej", „Korab", „Bór", „Socha", 
„Stefan", „Ludwik" (1901 -  1978) oficer AK, prawnik, 
działacz społeczny.

Urodzony 27 stycznia 1901 r. w  Rzeszowie. Syn Jó­
zefa i Agnieszki, prawnuk Walentego Brydaka uczestni­
ka powstania węgierskiego w  1846 r. W 1916 r. jako 15- 
letni chłopak uciekł z domu do Legionów Polskich, do 
stacji zbornej w  Piotrkowie Trybunalskim, jednak z po­
wodu zbyt młodego wieku odesłany do domu. W  nocy 
31 października na 1 listopada 1918 r., jako 17-letni 
uczeń szkoły handlowej w  Rzeszowie, zgłosił się jako 
ochotniczo do 1 pp Ziemi Rzeszowskiej. W  dniu 17 lis­
topada 1918 r. przydzielony do 1 bat. 5 pp Legionów, 

z którym w dniu 1918 r. z Przemyśla wyjechał pociągiem na odsiecz Lwowa. 
22 listopada 1918 r. w  szeregach 4 komp. studenckiej 5 pp Leg. brał udział 
w  walkach z Ukraińcami na Snopkowie i Łyczakowie. W  dniu Bożego Naro­
dzenia 1918 r. ranny w  walkach na Pasiekach, po krótkiej kuracji w  szpitalu, 
jako uczeń, 13 stycznia 1919 r. zdemobilizowany. W  marcu 1919 r. ponownie 
znalazł się w  szeregach 5 pp Leg. i jako żołnierz 1 D yw izji Legionów brał 
udział w  zajęciu W ilna, a następnie w  walkach o Święciany, Łyntupy i Bracław. 
Przeszedł przeszkolenie wojskowe w  Ostrowi Mazowieckiej i jako starszy le­
gionista w  szeregach 7 komp. 2 bat. 5 pp Leg. w  składzie 1 DP Leg. wyruszył na 
front bolszewicki. W  czasie wojny polsko -  bolszewickiej w  latach 1919 -  
1920 w stopniu kpr. był zastępcą dowódcy 1 plutonu 7 komp. w  5 pp Leg., 
którego to plutonu dowódcą był Stefan Musiałek -  Łowicki. Był żołnierzem 
Polskiego Korpusu Posiłkowego na Łotwie. Brał udział w  wyprawie na Kijów. 
Był wówczas dwukrotnie ranny. Za męstwo został odznaczony Krzyżem Wa­
lecznych. W  grudniu 1920 r. po zdem obilizowaniu w ró c ił do Rzeszowa. 
W  1922 r. był współorganizatorem Koła M łodzieży Wiejskiej przy SL w Staro- 
mieściu pod Rzeszowem. W  1924 r. jako eksternista zdał maturę w  II Gimna­
zjum im. Kazimierza Morawskiego w Przemyślu i zapisał się na Wydział Prawa 
UJ. Studia prawnicze ukończył w  1928 r. W  czasie studiów brał czynny udział 
w  życiu akademickim w  Bratniej Pomocy Studentów UJ, był prezesem Akade­
mickiego Koła Rzeszowiaków. W  latach 1924 -  1925 był kierownikiem 7-mio 
klasowej szkoły powszechnej w  Dworcu, pow. Słonim, woj. nowogródzkie. 
Osadnik wojskowy. W  1932 r. został mianowany sędzią grodzkim w  Rzeszo­
wie. Od 1932 r. prowadził w  Rzeszowie i okolicy ożywioną działalność spo­
łeczną, był prezesem Koła i Okręgu TSL w  Rzeszowie oraz członkiem ZG TSL 
Zorganizował w  Rzeszowie bibliotekę i czytelnię TSL. W  okresie międzywo­
jennym należał do PPS. Za działalność społeczną w  okresie międzywojennym 
został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. W  1939 r. był ppor. rez. z katego­
rią D. We wrześniu 1939 r. wraz z rodziną uchodził przed Niemcami aż do
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geresteczka, skąd po ustaniu działań wojennych w rócił do Rzeszowa. 22 wrześ­
nia 1939 r. został ławnikiem w komisarycznym zarządzie miasta Rzeszowa, 
z którego to stanowiska został w  dniu 25 października 1939 r. zwolniony przez 
njemieckiego komisarza miasta Dr Hahna. Po zwolnieniu podjął pracę w  Są­
dzie Grodzkim w  Rzeszowie. W  konspiracji działał od października 1939 r. 
początkowo był związany z konspiracją organizowaną, na tym terenie, przez 
ppłk. Kazimierza Heilman -  Rawicza, który zlecił mu tworzenie zawiązków 
konsp irac ji na terenie powiatu i miasta Rzeszowa. Z końcem kwietnia 1940 r., 
po ucieczce Łukasza Cieplińskiego z więzienia w  Sanoku i powrocie do Rze­
szowa, przywiózł on z Okręgu ZWZ z Krakowa, dla siebie nominację na ko­
mendanta Obwodu ZWZ Rzeszów, zaś dla Edwarda Brydaka na zastępcę. W  cza­
sie spotkania w  mieszkaniu Brydaka, Ciepliński odebrał od niego i prof. Władys­
ława Pańczaka przysięgę na rotę ZWZ. Wszyscy trzej jako pierwsi zaprzysiężeni 
przyjęli pseudonimy zaczynające się na literę „A": Brydak -  „Andrzej", Ciepliń­
ski -  „Antek", Pańczak -  „Adam". W  czasie masowych aresztowań w 1940 r. 
został przez gestapo zatrzymany, lecz po przesłuchaniu zwolniony. W  czasie 
okupacji używał kolejno pseudonimów: „Andrzej", „Korab", „Bór", „Socha", 
„Stefan", „Ludwik". Po przejściu dotychczasowego komendanta Obwodu ZWZ 
Rzeszów Łukasza Cieplińskiego na stanowisko Inspektora, został na jego miej­
sce komendantem Obwodu ZWZ, a później AK Rzeszów i na tym stanowisku 
pozostawał do maja 1944 r. W  lecie 1940 r. był wspólnie z ówczesnym komen­
dantem Obwodu Łukaszem Cieplińskim i oficerem łączności „Karolem" Lucja­
nem Śląskim vel Wacławem Dębskim inicjatorem i współredaktorem pierw­
szych numerów gazetki konspiracyjnej „Na Placówce", która niedługo później 
zmieniła tytuł i do listopada 1944 r. ukazywała się, jako organ Inspektoratu AK 
Rzeszów, pod tytułem „Na Posterunku". W  maju 1944 r. przeniesiony na stano­
wisko II zastępcy inspektora Inspektoratu AK Rzeszów. W  czasie okupacji awan­
sowany kolejno do stopnia por. i kpt. rez. piechoty. W  czasie akcji „Burza" 
dowodził bezpośrednio oddziałami AK na terenie Obwodu Rzeszów i zastępo­
wał inspektora „Pługa" w  całości dowodzenia. Od września 1944 r. był człon­
kiem Komendy Podokręgu AK Rzeszów, jako referent polityczny. Aresztowany 
28 listopada 1944 r. w  szkole zawodowej TSL w  Rzeszowie przez kontrwywiad
I Frontu Ukraińskiego. Więziony 22 stycznia 1945 r. w  więzieniu NKWD w  Rze­
szowie przy ul. 3 Maja, w  budynku dawnego starostwa. Po wyjściu z więzienia 
objął funkcję kwatermistrza w  dywizji formowanej w  porozumieniu z Sowieta­
mi przez ppłk. Kazimierza Putka „Zwornego". 20 lutego 1945 r. w  czasie po­
nownego aresztowania sztabu dywizji, ze „Zwornym" na czele, przy ul. Sobie­
skiego w  Rzeszowie, zbiegł wyskakując przez okno. W  kwietniu 1945 r. wraz 
z grupą operacyjną Związku Gospodarczego Spółdzielni Rzeczypospolitej „Spo­
łem" udał się do Prus Wschodnich gdzie uczestniczył w  zorganizowaniu PPS 
w Olsztyńskim, objął funkcję I-go sekretarza KW PPS pod nazwiskiem Bugay- 
ski Andrzej, został powołany na członka WRN w  Olsztynie i posła do KRN.
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W  styczniu 1946 r. ujawnił się przed Komisją Likwidacyjną dla b. AK, powrócił 
do swego nazwiska. W  maju 1946 r. powrócił do Rzeszowa, gdzie objął funk­
cję sekretarza okręgowego Związku Zawodowego Pracowników Spółdzielczych. 
Pracował równocześnie jako nauczyciel w  Liceum, a następnie Technikum Eko­
nomicznym w Rzeszowie. Działał społecznie w  Zarządzie Okręgu PTTK w  Rze­
szowie. Był przewodniczącym Wojewódzkiego Sądu Partyjnego PPS w  Rze­
szowie. W  1948 r. został odznaczony za działalność w  Związkach Zawodo­
wych Srebrnym Krzyżem Zasługi. Na wojewódzkiej konferencji PPS w  Rzeszowie 
w  październiku 1948 r. został usunięty z partii i ze wszystkich zajmowanych 
stanowisk, jako prawicowiec i rewizjonista. W  latach 1951 -  1952 prowadził 
w  Rzeszowie kancelarię adwokacką lecz w 1953 r. w  wyniku represji politycz­
nych został skreślony z listy adwokatów. W  latach 1953 -  1956 był kierowni­
kiem Delegatury w  Rzeszowie Zarządu Urządzeń Turystycznych w  Warszawie. 
Jako kierownik Delegatury Zarządu Urządzeń Turystycznych w  Rzeszowie, oży­
w ił ruch turystyczny w  Beskidzie Niskim i Bieszczadach, zakładając liczne sta­
cje turystyczne. W  1956 r. został zrehabilitowany i oczyszczony ze wszystkich 
zarzutów. Powrócił do pracy w  szkolnictwie zawodowym, podjął pracę w PTTK, 
pełnił funkcję prezesa Okręgu PTTK, a jako dawnemu członkowi PPS przywró­
cono mu prawa członka PZPR, z zaliczeniem okresu od 1948 r. W  1956 r. zo­
stał prezesem Oddziału ZBoWiD w Rzeszowie oraz członkiem Zarządu Okrę­
gu i wiceprzewodniczącym Okręgowej Komisji Historycznej. Był członkiem 
prezydium WKKFiT w  Rzeszowie.

Zmarł 9 czerwca 1978 r. w  Rzeszowie, 12 czerwca 1978 r. został pochowa­
ny na cmentarzu na Staromieściu w  Rzeszowie.

Za udział w  walkach w  wojnie 1920 r. odznaczony Krzyżem Walecznych, 
ponadto m. in. posiał odznaczenia: Virtuti M ilitari V kl. Złoty Krzyż Zasługi 
z Mieczami, Złoty Krzyż Zasługi, Srebrny Krzyż Zasługi, Krzyż Partyzancki, Od­
znakę Zasłużonego Działacza Turystycznego z GKKFiT, Odznakę Zasłużonego 
w  Kulturze Fizycznej woj. rzeszowskiego z WKKEiT w  Rzeszowie i Odznakę 
Zasłużonego Działacza woj. Rzeszowskiego w  1970 r.

Był ożeniony z Zofią z Boratyńskich, z którą miał syna Dobiesława i córkę 
Annę.

E. Brydak, Wojskowy ruch oporu na Rzeszowszczyźnie. Wspomnienia kap. rez. mgr 
Edwarda Brydaka „Andrzeja", żołnierza Armii Krajowej, Rzeszów, kw iec ień  1978 rok, 
Kraków 1989, s. 5, 6, 7, 8 ,1 3 , 58, 69, 7 2 ,1 1 0 ,1 1 1 ; C. Brzęk „D e w a jtis ", Wierny przysię­
dze. O Łukszu Cieplińskim „Pługu" komendancie IV Komendy Głównej WiN, Lublin 
1991, s. 6 ,1 2 ,1 4 ,1 8  -  21, 25 -  27, 30, 36, 46, 47, 52, 70 -  72, 74; G. Brzęk, Z  Błażowej 
ku źródłom wiedzy, Lublin  1992, s. 254, 260, 261, 273, 277, 278, 296, 321; J. Kijewska, 
A. Sanojca, Schemat organizacyjny SZP -  ZWZ -A K  1939 -  1945 „D z ie je  Najnowsze", 
n r 3, 1980, s. 182; M . Kraszkiewicz, Wyrok wykonano, „Panoram a" 1967, nr 10(669); 
J. Łopuski, Losy Armii Krajowej na Rzeszowszczyźnie (sierpień -  grudzień 1944), W ar­
szawa 1990, s. 6, 20, 26, 48 -  49, 55, 57, 76, 81, 110, 119 -  120, 127, 130, 156, 182,

30

92



191, 211, 213 -  214, 242, 256, 295, 299, 305, 310, 316 -  317, 319, 351; J. M irek 
Ostatnie dni okupacji i pierwsze lata po wyzwoleniu w : Ze wspom nień działaczy, Rze­
szów 1966, s. 150; C. Ostasz, Obwód ZWZ -  AK Rzeszów. Konspiracja wojskowa i Bu­
rza", Rzeszów 1992, s. 1 1 ,1 4 ,1 6 , 23, 30, 36, 37, 47, 55, 6 7 -7 3 ,  7 5 ,9 9 ,1 0 0 ,1 0 6 ,1 2 3 , 
124; A. Zagórski, Z badań nad strukturą organizacyjną ruchu oporu w Rzeszowszczyź­
nie (Związek Walki Zbrojnej -  Armia Krajowa), „S tudia H istoryczne" 1968, nr 1(40); 50 
rocznica utworzenia AK, Brydak Edward, In form acja z dnia 27 IV 1970 r. Z b io ry  A. Za­
górskiego, sygn. I -  893; Brydak Edward, List do prof. Gabriela Brzęka z dnia 24 VII 
1976 r. Z b io ry  A. Zagórskiego, sygn. I -  1242; Dębski W acław, Relacja z dnia 19 IX 
1963 r. Z b io ry A. Zagórskiego, sygn. 1 -1 2 6 .

Andrzej Zagórski

Cyrus-ę ' ' l' ' ' ,r
„Vis" (19**

ol,i V - ----u ------- 1:

w sp ó łcsn e la . 

K -285S/L

nazjum Humanist 
strzem, 15 paździ 
strzem Rzeczposp 
trum Wyszkolenia 
W 1934 r. rozpoc; 
kim 1936/37 zalic 
stracyjno -  Prawn' 
mianowany harem 
onu telegraficzneg 
Działacz skautingi 
do lipca 1939 r. pr;, 
cu 1939 r. w  czasit 
dziernika 1939 r. d<
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dzony w obozie v\
włączył się w  szerf „
nik radiowy i rozpoczął nasłuch wiadc 
zywał je za pośrednictwem S. Szczer

>* ■ . ! 9 czerw ca 1978 r .  n n t r l

f kol. EDWARD B R Y D A K
zasłużony działać* PT T K , zało iycle l l p re z es  Z a r n d a  
O k ręg u  P T T K  w  Bzeszowle, przew odniczący W ojewódz­
k ie j K om isji H isto rycznej PT T K , zas łu ło n y  p rzew odnik  
i p rzodow nik tu ry s ty k i górsk ie j, o rg an izato r schron isk  
tu ry sty czn y ch  w  B ieszczadach i Beskidzie Niskimi, In s tru k - 
to r  k ra jo zn aw stw a  Polski.

Z a w y b itn ą  działalność sp o łeczn ą  od zn aczony  Z ło tą  H o­
n o ro w ą  O dznaką  PT T K , o d zn ak ą  Z a c łu ło n y  D z la ła e i  T a .  
ry sty k l, m edalem  A le k san d ra  Ja n o w sk ie g o  o ra «  In n y m i 
odznaczeniam i.

W  Z m a r ły m  s tra c iliś m y  sa a n g a io w a n e g o  d s la ła e s a , w r -  
d eczneg o o p ie k u n a  I d orad cy  k a d ry  tu r y s ty c z n e j n aszego 
,-Tow arzystw a.

CZF.SC JE G O  PAMBBCH
R o d zin ie  Z m arłeg o  s k ła d a m y  w y r* s y  a e r d o c z a ** *

l» n « 4  WoJowMikl PTTK 
«  Rzeszowie

Wszystkim, Którzy okazali 
serce, życiIIwoM 1 pomoc w  
dniach ciężkiej choroby uko­
chanego Tatusia, Teścia l
Bziadzia

EDWARDA
B R Y D A K A

oraz wszystkim, którzy wzięli 
udział w uroczystościach no- 
grzehowych i okazali wiele 
współczucia najgorętsze 
dziękowania składa

córka z rodziną
G-276S/1

po.

t ......
Yzeka-
;kiego"

31

93



94



95



96



97



98



99




